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Urodziła się w 1922 r. w Warszawie. Mieszkała na Pańskiej 17.
Jako uczennica 6 klasy gimnazjum w Warszawie wstąpiła do Związku 

Socjalistycznej Młodzieży Szkolnej, a tuż przed wybuchem wojny do komunistycznej 
organizacji młodzieżowej „Spartakus”. W „Spartakusie” była także podczas okupacji i getta 
warszawskiego. Razem z innymi członkiniami tej organizacji uczestniczyła w gettcie w 
konspiracyjnym szkoleniu wojskowym oraz w wydawaniu pisma „Strzała” („Baginen”). Pod 
koniec 1940 r. uczestniczyła w nawiązaniu współpracy z „Haszomer Hacair”. W 1942 r. wraz 
z innymi członkami „Spartakusa” w getcie warszawskim wstąpiła do PPR. Z powodu 
„dobrego aryjskiego wyglądu” miała być łączniczką ze stroną aryjską jednak nie doszło do 
tego. W okresie pierwszej likwidacji getta w lipcu 1942 r. weszła wraz z innymi do GL. Po 
pierwszej likwidacji getta uczestniczyła w przygotowaniach do powstania. Pracowała przy 
produkcji materiałów wybuchowych przy ul. Nowolipie 51. Podczas walk stoczonych z 
Niemcami w dniach 1 8 - 2 2  stycznia 1943 r. znajdowała się na terenie szopów Schultza,

7 Hoffi nana i T^ebbensa (organizacja bojowa na tym terenie miała 6 rewolwerów i 2 granaty).
Przed walkami kwietniowymi została wraz z innymi członkiem ŻOB. W lokalu 
konspiracyjnym przy ul. Nowolipie 53 uczestniczyła w drukowaniu i powielaniu odezw 
ŻOB.W dniu wybuchu powstania znajdowała się na terenie Leszna w grupie bojowej. 
Otrzymała funkcję łączniczki między grupami bojowymi zajmującymi pozycje przy ul. 
Leszno 74, Nowolipie 61, Nowolipki 51 i w kilku domach na Smoczej (nr 4, 5, 8 i 10). W 
drugim dniu powstania uczestniczyła na Smoczej w walce z Niemcami prowadzonej przez 
grupę bojową pod dowództwem Adama Szwarcfiisa i Lwa Rudnickiego. Butelkami z benzyną 
został tam zniszczony niemiecki czołg. W następnych dniach pełniła m.in. funkcję łączniczki 
ze stroną aryjską, a pod koniec powstania otrzymała zadanie wyszukania przejścia kanałami 
na stronę aryjską dla sztabu powstańczego przebywającego w bunkrze przy ul. Miłej 18. 

:l£> i >—-—  Wróciła z ekspedycją ratowniczą pod dowództwem Symchy Ratajzera ale było już za późno, 
w  p0 upadku powstania w gettcie pełniła na terenie Warszawy funkcję łączniczki

żydowskiego oddziału GL w lasach wyszkowskich. Przeżyła wojnę. Jako działaczka PPR 
uczestniczyła aktywnie w kampanii wyborczej do Sejmu w 1947 r. pełniąc funkcje agitatorki 
na terenie Łodzi. W trakcie tej działalności zginęła pod kołami samochodu ciężarowego.

Pozostawiła po sobie wspomnienia napisane w Łodzi w 1947 r., a wydane przez ŻIH 
w Warszawie w 1951 r...

Inną (dosyć niewiarygodni) wersję jej losów w okresie od końca powstania w 
gettcie warszawskim do śmierci w 1947 r. przedstawia Anka Grupińska w „Odczytaniu 
Listy”: „Tuwia Borzykowski przypomina próbą wyjścia z  getta kanałami rankiem 24 kwietnia. 
Szli z  nim Halina, Jeremiasz z  Haszomer Hacair i Dorka Goldkorn. Po kilkugodzinnej 
wędrówce doszli do kolejnego włazu. Mieli nadzieję, że są ju ż  poza gettem. Kiedy otworzyli 
klapę, zobaczyli przed sobą mur. Halinę i Dorkę zaaresztowała policja granatowa. Jeremiasz 
próbował uciekać i został zastrzelony. Tuwia zdołał zsunąć się do kanału i wrócić do swoich.
7 maja Dorka była jeszcze w bunkrze na Miłej 18. Wyszła stamtąd w jakiejś małej grupie 
kanałami. Złapano ją  i zaprowadzono na Umschłagpłatz, z  powrotem do getta. Uciekła z  
pociągu do Majdanka, była krótko w lasach. Bodaj w lipcu 43 Niemcy zrobili obławę na 
partyzantów i złapali Dorkę i innych. Więziono ją  w obozach w Ravensbruck, Auschwitz i 
Bergen-Belsen. Po wojnie była chyba na medycynie i na pewno działała w łódzkim PPR-ze.

4



17 lub 19 stycznia 1947 jechała samochodem z M. Marczyńskim. Koło Pabianic wyciągnęli 
ich z  samochodu i zastrzelili. Miesiąc później w łódzkiej gazecie „ Wałka Młodych ” napisano, 
że kierowca samochodu nie zatrzymał się na wezwanie patrolu, sądząc, że to bojówkarze 
podziemia przebrani za milicjantów.''’

Postanowieniem Prezydenta RP B. Bieruta Nr 154/48 z dnia 19 kwietnia 1948 r.
żem Srebrnym Orderu Wojennego Yirtuti Militari.

Źródła:

DW UdsKiOR, Wykaz Kapituły VM III RP. Suplement.
Engelking B., Leociak J., Getto warszawskie. Przewodnik po nieistniejącym mieście, 
W arszawa......., s. 641, 646, 724.
Goldkom D., Wspomnienia uczestniczki powstania w getcie warszawskim, Warszawa 1951, 
s. 5 i passim.
Grupińska A. Odczytanie Listy. Opowieści o powstańcach żydowskich, Warszawa (Wyd. 
Literackie) 2002, s. 69-70.
Mark B., Walka i zagłada warszawskiego getta, Warszawa 19 , s. 36, 191, 299, 391, 447.
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GOLDKORN Dora

DW UdsKiOR, Wykaz Kapituły VM III RP. Suplement; - Engelking, Leociak, Getto 
warszawskie..., s. 641, 646, 724; Goldkom D., Wspomnienia uczestniczki powstania w getcie 
warszawskim, s. 5 i passim; Grupińska, Odczytanie Listy.., s. 69-70; Mark, Walka i zagłada... 
s. 36, 191, 299, 391, 447.
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GOLDKORN Dorka (1922 - 1947)

Dorka Goldkorn, obywatelka polska narodowości żydowskiej, urodziła się w 1922 r. w 

Warszawie. Mieszkała na ul. Pańskiej 17.

Jako uczennica 6 klasy gimnazjum wstąpiła do Związku Socjalistycznej Młodzieży
/

Szkolnej, a tuż przed wybuchem wojny do komunistycznej organizacji młodzieżowej 

„Spartakus”. W „Spartakusie” działała także podczas okupacji. Razem z innymi członkiniami 

tej organizacji uczestniczyła w getcie w konspiracyjnym szkoleniu wojskowym oraz w 

wydawaniu pisma „Strzała” („Baginen”). Pod koniec 1940 r. współdziałała w nawiązywani^ 

współpracy z „Haszomer Hacair”. W 1942 r. wraz z innymi członkami „Spartakusa” w getcie 

warszawskim wstąpiła do PPR. Z powodu „dobrego aryjskiego wyglądu” miała być 

łączniczką ze stroną aryjską, jednak nie doszło do tego. W okresie „Wielkiej Akcji”,— 

pierwszej likwidacji getta w lipcu 1942 r., weszła wraz z innymi do Gwardii Ludowej. Odtąd 

uczestniczyła w przygotowaniach do powstania. Pracowała przy produkcji materiałów 

wybuchowych przy ul. Nowolipie 51. Podczas walk stoczonych z Niemcami w dniach 18 - 22  

stycznia 1943 r. znajdowała się na terenie szopów Schultza, Hoffmana i Toebbensa

(organizacja bojowa miała na tym terenie 6 rewolwerów i 2 granaty). Przed powstańczymi
U

walkami kwietniowymi została wraz z innymi^spartakusowcami członkinią ŻOB, Żydowskiej 

Organizcji Bojowej. W lokalu konspiracyjnym przy ul. Nowolipie 53 uczestniczyła w 

drukowaniu i powielaniu odezw ŻOB. W dniu wybuchu powstania 19 kwietnia 1943 r. 

znajdowała się w grupie bojowej na terenie ul. Leszno. Otrzymała funkcję łączniczki między 

grupami bojowymi zajmującymi pozycje przy ul. Leszno i Nowolipki i w kilku domach na ul. 

Smoczej. W drugim dniu powstania uczestniczyła na Smoczej w walce z Niemcami 

prowadzonej przez grupę bojową pod dowództwem Adama Szwarcfusa i Lwa Rudnickiego. 

Butelkami z benzyną został tam zniszczony niemiecki czołg. W następnych dniach pełniła 

m.in. funkcję łączniczki ze stroną aryjską, a pod koniec powstania otrzymała zadanie 

wyszukania przejścia kanałami na stronę aryjską dla sztabu powstańczego, przebywającego w 

bunkrze przy ul. Miłej 18. Wróciła z ekspedycją ratowniczą pod dowództwem Symchy 

Rataj zera, ale było już za późno.

Po upadku powstania w getcie pełniła na terenie Warszawy funkcję łączniczki 

żydowskiego oddziału GL operującego w lasach wyszkowskich. Przeżyła wojnę.

Postanowieniem Prezydenta RP Bolesława Bieruta Nr 154/48 z dnia 19 kwietnia 1948. 

Dorka Goldkorn została odznaczona pośmiertnie Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego
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VIRTUTI MILITARI. Wniosek przedstawił ZG Zw. Zyd. Uczestników Walki Zbrojnej z 

Faszyzmem dnia 2 IV 1948 r. z uzasadnieniem: „Za zasługą w walce konspiracyjnej w czasie 

okupacji: Organizatorka grupy bojowej w roku 1941. Czynny udział w powstaniu ghetta 

warszawskiego. Zginęła podczas wyborów do sejmu. ”

Po wojnie zamieszkała w Łodzi. Jako działaczka PPR uczestniczyła aktywnie w 

kampanii wyborczej do Sejmu w 1947 r. pełniąc funkcje agitatorki na terenie Łodzi. W trakcie 

tej działalności zginęła pod kołami samochodu ciężarowego.

Pozostawiła po sobie wspomnienia napisane w Łodzi w 1947 r., a wydane przez 

Żydowski Instytut Historyczny w Warszawie w 195 lr.

Inną wersję losów Dorki Goldkorn przedstawia Anka Grupińska w „Odczytaniu 

Listy”: „Tuwia Borzykowski przypomina próbę wyjścia z getta kanałami rankiem 24 kwietnia. 

Szli z nim Halina, Jeremiasz z Haszomer Hacair i Dorka Goldkorn. Po kilkugodzinnej 

wędrówce doszli do kolejnego włazu. Mieli nadzieję, że są ju ż  poza gettem. Kiedy otworzyli 

klapę, zobaczyli przed sobą mur. Halinę i Dorkę zaaresztowała policja granatowa. Jeremiasz 

próbował uciekać i został zastrzelony. Tuwia zdołał zsunąć się do kanału i wrócić do swoich. 

7 maja Dorka była jeszcze w bunkrze na Miłej 18. Wyszła stamtąd w jakiejś małej grupie 

kanałami. Złapano ją  i zaprowadzono na Umschłagplatz, z  powrotem do getta. Uciekła z 

pociągu do Majdanka, była krótko w lasach. Bodaj w lipcu 43 Niemcy zrobili obławę na 

partyzantów i złapali Dorkę i innych. Więziono ją  w obozach w Ravensbriick, Auschwitz i 

Bergen-Belsen. Po wojnie była chyba na medycynie i na pewno działała w łódzkim PPR-ze.

17 lub 19 stycznia 1947 jechała samochodem z M. Marczyńskim. Koło Pabianic wyciągnęli 

ich z samochodu i zastrzelili. Miesiąc później w łódzkiej gazecie „ Walka Młodych ” napisano, 

że kierowca samochodu nie zatrzymał się na wezwanie patrolu, sądząc, że to bojówkarze 

podziemia przebrani za milicjantów. ”

A BKiOKPRP, Pośmiertny wniosek odznaczeniowy Goldkorn Dory; APAK, T: 3386/WSK; 

DW UdsKiOR, Wykaz Kapituły VM III RP. Suplement;

Engelking, Leociak, Getto warszawskie..., s. 641, 646, 724; Goldkorn D. Wspomnienia 

uczestniczki powstania w getcie warszawskim, W-wa 1951, passim; Grupińska. Odczytanie 

Listy..., s. 44, 69-70,103,122,187; Mark, Walka i zagłada..., passim.
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ZABYTKI K II  II RY I POMNIKI PWIIICI W /BIORĄC 11 FOTOGRAFII ŻIH

iporządzit(a) kartę 

J. Jagielski

Data 4.07.2002

1. Miejscowość

L U B L I N

' *
2. Szer./dł. geogrf

5. Podpis/opis

N o s i w o d a

7. Fotografia

’ < >hu-k' 4 S y g na t u ra

O k i  i5 \ C J  \  Ż IH -D D 223/544

a 1 istnieje  a neg.  ŻIH BRAK

| b nie i stnieje b neg.  B A Koblenz Bild 183/E 13885

; 6. A u t o r  z d j ęc ia

NN

''
! da ta  30.12.1939

Uwagi
Od 1.12.1939 Żydzi w Lublinie nosili żółte łaty.

Dopiero od 1.01.1940 wprowadzono opaski na prawym ramieniu jak w innych
miastach GO
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Bioaram i zdiecie w  A Grupińska „Odczytanie Listy1

\  DORA GOLDKORN (.............. -1947 Łódź [w wypadku samochodowym])

Zdjęcie w zbiorach ŻIH

Bioaram w  A. Grupińska „Odczytanie Listy”

D. Goldkorn „Wspomnienia uczestniczki powstania w  getcie warszawskim” ZIH  

1951

2
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ZABYTKI K U LTU R Y  I P O M N IK I PA M IĘC I W Z B IO R A C H  F O T O G R A F II ŻIFI

1. Miejscowośc

2. Szer./dł. geogr.

3. Obiekt

poscacie z iycia 
tydowsKie^o

4. Sygnatura 
ŻIH —

>v\

a istnieje a neg. ŻIH

b nie istnieje b neg.

5. Podpis/opis
DORKA GOLDKORN /1922-1 '47/, działaczka po­

czątkowo "Spartakusa", potem po połączeniu si^ PPR. 
Łączniczka 30B z polskimi organizacjami podziemnymi 

Uczestniczka powstania w eetcie warszawskim.

6. Autor zdjęcia 

data - I I  W # S W .

7. Fotografia

8. Uwagi
I n r . n e g .  M ' 1:: '5 5 6 6 /

9. Sporządził(a) 
kartę

•. \ameraz-Kos

data6 • '5 • 9 r .
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